
szczoły mają być kolejnymi 
ofiarami działań Minister-
stwa Klimatu i Środowiska. 
Resort kierowany przez Pau-

linę Hennig-Kloskę w ramach Krajo-
wego Planu Odbudowy Zasobów Przy-
rodniczych dąży do ograniczenia „ne-
gatywnego wpływu pszczoły miodnej 
na populacje dzikich zapylaczy”. Sytuacja 
jest absurdalna, bo pszczoły to wyjąt-
kowo pożyteczne owady, od których 
zależy istnienie wielu gatunków roślin i 
zwierząt, a też w pewnym stopniu sa-
mego człowieka. – I w tym momencie 
zaczyna się zasadniczy problem, bo do-
tykamy nie tylko przyrody, ale funda-
mentów bezpieczeństwa żywnościowego 
– zwraca uwagę w rozmowie z „Naszym 
Dziennikiem” dr Paweł Sałek, poseł 
Prawa i Sprawiedliwości, wiceprzewod-
niczący sejmowej Komisji Ochrony Śro-
dowiska, Zasobów Naturalnych i Leś-
nictwa. Trudno nie odnieść wrażenia, 
że mamy do czynienia z pewnym prze-
sunięciem akcentów. – Jeszcze niedawno 
pszczelarstwo było symbolem harmonii 
człowieka z przyrodą, a leśnictwo ucho-
dziło za jeden z filarów gospodarki i 
modelowy przykład zarządzania zaso-
bami naturalnymi – stwierdza dr Paweł 
Sałek. Dziś oba te obszary stają się 
przedmiotem sporów, regulacji i narracji, 
które nie zawsze sprzyjają ich tradycyj-
nemu postrzeganiu. 

  
Ważny element ekosystemu 
Pszczoły nie są marginesem ekosystemu, 
lecz jego kluczowym filarem. W naszej 
szerokości geograficznej owady zapylają 
około 80 proc. gatunków roślin, a wśród 
nich to właśnie pszczołowate wykonują 
największą część pracy. W praktyce 
oznacza to, że bez nich nie ma mowy o 
stabilnej produkcji żywności. Jedna trze-
cia globalnych upraw – od sadów jabło-
niowych po plantacje kawy i kakao – w 
mniejszym lub większym stopniu zależy 

od ich aktywności. Każde zachwianie 
tej równowagi uruchamia efekt domina: 
mniej zapylania to mniej roślin, mniej 
pokarmu dla zwierząt, a w konsekwencji 
rozchwianie całych ekosystemów. 

Tymczasem resort klimatu proponuje 
rozwiązania, które – przynajmniej na 
poziomie projektu – idą w kierunku 
ograniczeń. –  Mowa o zakazie lub is-
totnym ograniczeniu lokowania pasiek 
na terenach chronionych, w tym w 
parkach narodowych czy obszarach 
Natura 2000, a także o wprowadzeniu 
limitów zagęszczenia uli, zwłaszcza w 
miastach i miejscach o wysokiej wartości 
przyrodniczej – wskazuje dr Paweł Sa-
łek. Oficjalny cel brzmi rozsądnie: od-
budowa populacji dzikich zapylaczy 
do 2030 roku. Problem polega na tym, 
że droga do tego celu budzi poważne 
wątpliwości. 

Nie jest tajemnicą, że dzikie zapylacze 
rzeczywiście zanikają – i to w tempie, 
które powinno niepokoić. Przyczyny są 
dobrze znane: utrata siedlisk, chemizacja 
rolnictwa, zmiany klimatyczne, choroby, 
monokultury. W tej układance pojawia 
się argument, że przy dużym zagęsz-
czeniu pszczoła miodna może konku-
rować z dzikimi gatunkami o pokarm, 
a nawet przenosić patogeny. – To nie 
jest teza z sufitu, tylko jeden z wątków 
badanych przez naukowców. Tyle że 
przeskok od hipotezy o lokalnych na-
pięciach ekologicznych do systemowych 
ograniczeń dla całej branży pszczelarskiej 
to już decyzja polityczna, nie wyłącznie 
naukowa – stwierdza w rozmowie z 
nami Krystyna Szyszko ze Stowarzyszenia 
na Rzecz Zrównoważonego Rozwoju 
Polski im. prof. dr. hab. Jana Szyszko. 
 
Nie tylko gospodarka 
Nic dziwnego, że projekt wywołał gwał-
towną reakcję. Polska należy do czołówki 
producentów miodu w Unii Europejskiej, 
a pszczelarstwo to nie tylko gospodarka, 

lecz także element kultury i lokalnej 
tradycji. Wprowadzenie limitów czy za-
kazów, nawet jeśli częściowych, odbierane 
jest jako uderzenie w cały sektor. Resort 
broni się, twierdząc, że mówienie o „lik-
widacji pasiek” to nadużycie, a sam do-
kument jest dopiero na etapie konsultacji. 
Podkreśla, że chodzi o zrównoważone 
zarządzanie, a nie zakazy, i że ostateczna 
wersja ma uwzględniać głos praktyków 
i naukowców. 

Tyle że w tej narracji coś jest nie tak. 
– Nawet jeśli dokument formalnie nie 
został jeszcze przyjęty, sam fakt jego 
powstania pokazuje kierunek myślenia 
administracji. A ten kierunek – zamiast 
szukać równowagi między ochroną dzi-
kiej przyrody a wsparciem dla zapylaczy 
hodowlanych – sprawia wrażenie próby 
przesunięcia ciężaru odpowiedzialności 
na jedną stronę – zauważa parlamenta-
rzysta. I to w sytuacji, gdy problem jest 
znacznie bardziej złożony. 

  
Potrzeba zdrowego rozsądku 
Konflikt o pszczoły pokazuje coś więcej. 
– Pokazuje sposób myślenia o państwie, 
które coraz częściej sięga po narzędzia 
regulacyjne tam, gdzie potrzebne byłyby 

precyzja, proporcja i przede wszystkim 
– zdrowy rozsądek – ocenia dr Paweł 
Sałek. 

Według danych Instytutu Ogrodnictwa 
– PIB w Puławach w 2024 roku w Polsce 
funkcjonowało około 99 tys. pszczelarzy, 
choć inne szacunki, oparte na danych 
GUS, mówią o 50 tys. aktywnych gos-
podarstw, co wynika z odmiennych me-
tod liczenia i kryteriów rejestracji. Rok 
2025 przyniósł lekkie tąpnięcie – liczba 
pszczelarzy spadła do mniej więcej  
96,6 tys. Równolegle funkcjonuje około 
2,4 mln rodzin pszczelich, co stawia Pol-
skę w ścisłej czołówce Unii Europejskiej, 
tuż za Hiszpanią. To nie jest marginalna 
branża, lecz jeden z istotnych elementów 
rolnictwa. 
Średnia wielkość pasieki w Polsce to 

około 25 rodzin pszczelich, przy czym 
zdecydowana większość, bo blisko dwie 
trzecie, to niewielkie gospodarstwa do 
20 uli. Mamy więc do czynienia z sekto-

rem rozproszonym, silnie zakorzenionym 
lokalnie, ale jednocześnie bardzo nie-
równym strukturalnie. Warto też pa-
miętać, że pszczelarstwo nie kończy się 
na miodzie. Zgodnie z klasyfikacjami 
unijnymi i krajowymi produkty pszczele 
obejmują pełne spektrum: miód, wosk, 
propolis, pyłek i mleczko pszczele. Każdy 
z tych segmentów ma własny rynek, 
własną logikę cenową i własne łańcuchy 
dostaw. 

  
Postawmy na produkt krajowy 
Jednocześnie Polska od lat pozostaje 
krajem, który więcej miodu importuje, 
niż eksportuje. Produkcja krajowa oscy-
luje w granicach 20-25 tys. ton rocznie, 
ale krajowe zapotrzebowanie sięga nawet 
35-40 tys. ton. Luka jest więc systemowo 
uzupełniana importem, który odpowiada 
za blisko jedną trzecią rynku. I tu pojawia 
się kluczowy element całej układanki. 

Struktura importu jest wyraźnie skon-
centrowana. Największym dostawcą po-
zostają Chiny, odpowiadające nawet za 
połowę importowanego miodu. Drugim 
ważnym kierunkiem jest Ukraina, a na-
stępnie kraje Unii Europejskiej, takie 
jak Litwa, Węgry czy Rumunia, które 
dostarczają mniejsze wolumeny, ale 
zwykle droższy produkt. W praktyce 
oznacza to, że zdecydowana większość 
importu pochodzi spoza UE. 

– Czy nie obserwujemy stopniowego 
przygotowywania rynku pod jeszcze więk-
szy napływ taniego miodu z zewnątrz, 
głównie z Azji i Europy Wschodniej? 
Bo jeśli zestawić strukturę produkcji kra-
jowej, rosnące koszty prowadzenia pasiek 
i presję regulacyjną z dynamiką importu, 
to obraz zaczyna być coraz mniej przy-
padkowy – podkreśla Krystyna Szyszko. 
Warto też mieć na uwadze, że Komisja 
Europejska otworzyła jeszcze jeden kie-
runek importu miodu – kraje Mercosuru. 
– To są dane pewne, skierowane do par-
lamentarzystów: w 2026 roku import 
miodu z Ukrainy do Polski może sięgnąć 
około 35 tys. ton, a z krajów Mercosuru 
do Unii Europejskiej – w tym do Polski 
– nawet 45 tys. ton. Jeśli te wielkości zo-
staną utrzymane, mówimy o gigantycznych 
wolumenach. To całkowite zalanie na-
szego rynku i uderzenie w rodzimych 
producentów. Warto łączyć kropki i bić 
na alarm – apeluje dr Paweł Sałek. I tu 
pojawia się zasadnicze napięcie: z jednej 
strony mamy lokalne pszczelarstwo, 
rozproszone, często rodzinne, oparte 
na wieloletniej tradycji i bezpośrednim 
kontakcie z konsumentem. Z drugiej 
– globalny rynek surowców, w którym 
miód jest jednym z wielu produktów 
podlegających logice ceny, skali i lo-
gistyki. – I być może właśnie dlatego 
ten temat budzi tyle emocji. Bo nie 
tylko dotyka gospodarki, ale też stawia 
pytania o to, gdzie kończy się ochrona 
środowiska, a zaczyna redefinicja całych 
sektorów tradycyjnego rolnictwa oraz 
kto na tym wszystkim ma naprawdę 
zarobić – podsumowuje poseł Prawa i 
Sprawiedliwości. l
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Zagrożone pszczelarstwo
Działania Ministerstwa Klimatu i Środowiska uderzają w pszczoły  
i w tradycyjną polską gałąź rolnictwa, jaką jest pszczelarstwo
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W Polsce funkcjonuje około 2,4 mln rodzin pszczelich, co stawia ją w ścisłej czołówce  
Unii Europejskiej
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